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Warszawa, 3 stycznia 1932 r. Cena numeru 20 gr. 


Rok IV 


dawno.. dawno... dużowludzi... władza ...podróż daleka ... dużo... dużo listów ... powrót... znówłpod- 

róż... Król . . . Królowa . . . Królewna ... strzeż się siwego pana ... unikaj ryżego...dużo...dużo wrogów... 

unikaj tyeb, którym chodzi o pieniądze.. .nie wierz. waletom...nie ufaj pochlebcom ... słucbaj ludzi nieza- 
| leżnych, oni prawdę mówią..... 
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CENY PRZYSTĘPNE. 


FABRYKA: Prosta 50, tel. 716-92 (dom własny) 


KANTOR: Złota 16, telefon 503-19. 


E. KRZYCZKOWSKI 


Pranie chemiczne farbowanie garderoby damskiej i męskiej bez prucia. Czyszczenie skór, kołnierzy, bzkiesz, dywanów, portje: i meb!: w całości. 


ROBOTA SOLIDNA. 


Farbiarnia Parowa 
i Pralnia Chemiczna 
EE WE O EC O PI COZZA Z O OKE WWE WAZA NA ROWE e 1 WTORKOWE MCZ EZ ZA EC W W W R EK PR W W Z z EO Z O DE A S RES A D 


2 ai. 


— 
ES 
mana 


m ae 


ŻOŁTA MUCHA 


Jego Królewska Mość, Sylwester! 


(Wiernopoddańcza rewja Noworoczna) 


MONARCHISTA 

Z prawami precz! Pereat lex! 
Wiwat monarchja: Vivat rex! 
Idzie nam tak kulawie, 

Bo dworu brak w Warszawie! 


Nuta: „Pan kapral raz". 
Ach Króll.. Ach Sirel.. O 
Majestć!,. 

Pan Cat w ukłonie grzbiet swój 
śnie 


(Ma rangę szambelana 
Najjaśniejsześo Pana). 


I książę Janusz, „le beau 
prince", 

Ociera rzewnie łzę z pod 
rzęs, — 


Że znowu życia cel ma, — 

Jak ongiś — za Wilhelma. 
Wiślicki — rojalistów wzór! 
Ro zdawna marzy, by na dwór 
Mieć (i na cały rynek) 


Monopol... mandarynek. 
Łokietek groźnie marszczy 
brew, — 


To gwardji pałacowej szef! 
Po Sieczce smętnie kwili, 
Że tej nie dożył chwili. „ 
I pułkownicy i B.B. 
Doczelkać — też nie mogą się... 
(— No kiedy dasz, Walery, 
Tytuły i ..ordery?). 
Szwalbę — baronem: — 
czołem, cześć! 
A Sławek będzie duc of 
Brześć. 
I wicehrabią — Burda... 
Sanojcy — wstęsę dwór da... 
Frak kamerjunkra — Dziadosz 
ma... 
I Zula ze wzruszenia łka, 
Wpinając w swoje łono 
Zasługi krzyż ..z koroną. 
LUDOWIEC 
Taką oto, mówiąc krótko, 
Chcą uraczyć nas jaśódką, 
Jedno tylko niewiadomo: — 
Jak się zowie król de demo? — 
Michał, czy też Amanullah, 


UKŁUCIA. 


Projekt Boy'a Żeleńskiego w 
wywołał w sferach 


cji urodzeń” 
zaniepokojenie. 
dzięki „regulacji urodzeń" 
wych „Bebe” 


0— 


sprawie 
rządowych pewne 
Sanatorzy obawiają się słusznie, że 
nie będzie z czasem no- 
i oni skończą na uwiąd starczy. 


Czy Mikołaj, czy Bulbulla, — 
Z Azji, czy też z Ameryki 
Go sprowadzą pułlkowniki? 
CHÓR LUDOWCÓW  (drwiąco) 
Nie powiedział tego Motz! 
Kryje to tajników koc! 
CHÓR MONARCHISTÓW 
(z namaszczeniem) 
Lecz czasem w głuchej nocy 
słychać jakieś szmery.. 
lw „Adrji” padnie słówko... 
CHóR LUDOWCÓW 
„pomiędzy coblery... 
CHÓR MONARCHISTÓW (j.w.) 
„Z matki obcej... Krew jego 
znają brygadjery.. 
A imię jego sławne jest... 
CHÓR LUDOWCÓW 
„.cztery litery! 
P. PROKURATOR GRABOW- 
SKI (wieszczo) 
Tak ma być, bo inaczej — 


ach!... pomyślcie sami, 
Córki i żony nasze byłyby... 
praczkami, 
Kelnerkami, szwaczkkami... 


CEKAWISTA 
„Mój prokuratorze, 
A czemże były dawniej? 
Aktorkami może? 
CHÓR CEKAWISTÓW 
Nuta: „Na barykady“ 
Na barykady stań dziś CKW. 


Nie dajże milczkiem się w kaszy 


zjeść! 
Stańmy, jak grobla pośrodku 
stawu, 
Nim... resztę transzy pochłonie 
Brześć! 
Młoty w dłoń! (Skąd wziąć 
broń!?...) 
Powstań, zburz! Grzmi 


Niedziałkowski tuż., 
Zaremba wzywa już?... 
KSIĄŻĘ PAN 
Nuta: „Gdy naród do boju” 
Gdy wszystko zwiodło i gdy 
demokracja 


Wsz; stkim naszym Prenumerato- 

rom, Czytelnikom, Sympatykom 

i Współpracownikom przesyłamy 

serdeczne życzenia Noworoczne, 

w szczególności zaś, by ten Nowy 

1932 Rok zbliżył nas wreszcie 
' „do upragnienego celu! 


Kompletne zrobiła już fiasko, — 
Ocalić was może dziś 
arystokracja, 
Monarchję przywróci w jej 
blasku. 
Ocalą sanację magnaci, 
Król wszystkie pogodzi 
stany, 
Za wierną nam służbę 
monarcha zapłaci, 
Król musi być koronowany. 
A kiedy godzina wybije 
wezwania, — 
I chamom się ucztę zśotuje, 
Orkiestrę królewską zaprosi 
do grania, 
Niech wtedy ulica tańcuje!... 
CHÓR B:B. 
Nuta: „Rumu, rumu dać" 
Króla, króla, króla nam tutaj 
dać, 
Niech nam panuje, 
Niech uratuje 
Wierną raszą brać... 


(bis), 


Podobno Brześć n/B nie wyszedł więzionym 


„regula- 


posłom na złe, gdyż jak mówią: „dobrze wysiedzieli 
się poto, by w oczach społeczeństwa lepiej stać". 


—00— 


Marszałek Sejmu ma podobno wydać rozporzą: 
dzenie, mocą którego na miejsce obecnych posłów, 
mianowani będą absolwenci 


Instytutu Głuchonie- 


Podobno w małżeństwie red. „Gazety Polskiej”, 
Ignacego Matuszewskieśo z Haliną Konopacką, pa- 
nuje dyskharmonia. —o— 

W tym roku dzieci naszych urzędników państw., 
ze wzgledu na „chroniczne suchoty kieszonkowe”, 
obchodziły świętego Migołaja. 

j 

Mówią, że po otwarciu przez Boy'a Żeleńskiego 
„Poradni Świadomeśo Macierzyństwa', jego prze- 
ciwnicy zamierzają otworzyć w Warszawie „Porod- 
nie Świadomeśo Macierzyństwa 


mych i Ociemniałych. 
Za: 

Podobro z chwilą wejścia w życie nowej ustawy 
małżeńskiej, zostanie wybudowane olbrzymie „Schro- 
nisko dla zredukowanych żon”, utrzymywane kosz- 
tem rządu. Dyrektorem tej nowej instytucji ma 
zostać dr. Boy-Żeleński. 

R 28 

Żeby wzbudzić zaufanie ludności do Nowego 
1932 Roku, ma się, jak krążą wersje, niezadługo 
zmienić gabinet. 


ŻÓŁTA MUCHA 3 


DZIADEK ŚPIEWA 


Posłuchajta ludkowie, 
Co Wam dziaduś opowie, 
I jakiemi dzisiaj słowy 
Powinszuje Roczek Nowy, 
Co się zwie: — TRZYDZIEŚCI 
DWA, 
Kużden myśli, że zmieni 
I na lepsze przemieni 
Bidę, co je w kraju wszyńdzie, 
Jak już tylko sobie przyńdzie 
Nowy Kok TRZYDZIEŚCI DWA. 
Stary Kok fest dokuczył, 
On najgorszy z wszyćkich był, 
To też bidę tak w try-miga 
Nie odmieni nawet Liga, 
Ani Rok TRZYDZIEŚCI DWA. 
Za wsze grzychy i Brzeście 
Karę, ludzie, ponieście, 
Aż się odmieni Sanacja, 
A z nią pójdzie precz stagnacja, 
Przez ten Rok TRZYDZIEŚCI DWA. 
A nie będzie w Narodzie 
Pomyślunku o zgodzie, 
To się nigdy nie polepszy, 
Ino gorzej się popieprzy 
I w Roku TRZYDZIEŚCI DWA. 
Więc Wam życzę serdecznie, 
Nie po złości, a grzecznie, 
Żebyście, jak roczek długi, 
Za pracy się wzięli pługi, — 
Usunęli z Polski mrok. 
Jak zgodnie żyć będziecie, 
Wciąż pracować zechcecie, 


Pan Wlej-Wstawialski mówi 


Hallo!! Serwus, iko- 
chani Czytelnicy „Żółtej 
Muchy". Dawno już z Wa- 
mi nie rozmawiałem. Ste- 
skniłem się bardzo. 


SZZ 


A nie mogłem pisać, 
sumiennie mówiąc, przez 
te przeklęte ciężkie czasy. 
Człek musi harować, jak 
ten dziki osioł, zanim parę 
złociszy zagarnie na szna- 
pę, bez której ani mówić, 
ani pisać nie potrafię, 
Więc stale brak mi czasu, 
żeby, jak dawniej bywało, 
pogawędzić sobie z Wami 


co tydzień. 
Ale idzie Nowy Rok, 
więc nie wytrzymałem. 


Niech będzie co chce, po- 
wiedziałem sobie, lecz ży- 
czenia moim czytelnikom i 
zwolennikom w sznapsie przesłać muszę. Inaczej go- 
towi o mnie zapomnieć, a to nie dobrze. Nie zaw- 
sze sanacja nami rządzić będzie, więc ra wszelki 
wypadek znajomość z innym obozem przydać się 
może. Prawdę mówiąc, to jabym już dzisiaj był z Wa- 
mi, gdyż do legendy należą te dawne dobre czasy, 
kiedy wystarczało zapisać się do Sanacji, by mieć 
preferans przy talerzu i butelce. A wiadomo, że 
z pustego i Salomon nie naleje:—puchy teraz w kab- 
zie takie, że aż strach! Nawet na święta nie miałem, 


To nieróbstwa ciężka bida 
Ucieknie prędko do żyda, — 
Będzie dobry Nowy Rok!.. 


W knajpi: 


źle je w naszym 


pod sałatą 


fachu sałaciar- 
skim, ale i w jenszych nie lepi. Z na- 
rodem, co zawdy biedował, stowarzy- 
szyli się tera różne jentelegenty i 
urzydniki, zredukowane na fest albo 
jeno względem płacy. Chodzi se ta- 
ki zapowietrzony  piechociniec z 
płótnem w kieszeni i klnie na solone 
bez Magistrat błoto, Poniektóry to i 
choinke se wybiera, żeby się powie- 
sić. Znoch jenszy, głupszy, 
jeszcze jakiej posady, chociaż 
djabeł by jej nie znalazi. Dobrze się 
majom tera w narodzie ino stróże 
czyli insze dozercy, Ludziska tapla- 
ją sie w wodzie abo śniegu po kola- 
na, a taki strupel w izbie siedzi i ra- 
dyja słucho, pajęcarz ścierwa. Gada- 
ja tyż ludzie, że jak różne ministry na 
komorników i rejentów, że to dobrze 
popłatne, poprzechodziły, tak tera 
jensze urzyndniki na dozerców se 
chcom przenieść. Niedługo to i nas, 
sałaciarzy, bedom chcieli zruduko- 
wać, a samych pułkowników  wsa- 
dzić, Cała nadzieja, że może lepi 
będzie, jak tego króla zrobiom. Taki, 
że to pan z panów, to i dla narodu 
bedzie hojniejszy. To tyż naród ma 
Trzech Króli czeka, że może sie od- 
mieni. Żeby nam lepi było, Walenty! 
Jednego — siup! 


szuka 
sam 


Lu-go. 


jak zwykle, paru porządnych bu'elczyn na pociesze- 
nie, a Monopol kredytować już nie chce, prywatny 
zaś handel nie ma z czego. W dodatku o lukratywny 
zarobek coraz trudniej, bo nam panowie Starostowie 
i inna pomniejsza władza coraz większą konkurencję 
czynią: — Dawniej to chociaż do wiecowania i innej 
politycznej agitacji człowieka wynajmowali i wcale 
nieźle za to płacili. Tymczasem teraz, nie daj Boże! 
Idą wybory, imieniny, czy inna de monstracja, to z gó- 
ry pada rozkaz, a miejscowa włldza każe iść z mu- 
zyką, jawnie, lud słuchać musi, bo inaczej źle! Więc 
naród wali kupą, i tańczy tak, jak jemu zagrają. 
W rezultacie bez mojej pomocy przy wyborach ani 
się się człek opatrzy, jak 100 i więcej procent na je- 
dynkę głosuje. Stąd, przy takiem uproszczeniu 
i usprawnieniu, my, agitatorzy, stajemy się też bez-- 
robotni. 

Wynająłbym się do opozycji, ale lam teraz moż- 
na jeszcze oberwać przez łeb albo i co gorszego. 
Więc siedzę cicho, cierpię posuchę i uczę się śpie- 
wać oraz grać: — zawsze chociaż przy orkiestrze 
wyborczej lub innej, uroczystościowej, trochę się 
śrosza zarobi. Lepszych czasów i tak prędko się nie 
doczelkam, bo, jak wiadomo, wszystko złe 7 lat trwać 
musi, jak 7 plag egipskich, 7 grzechów, 7 nieszczęść 
czy też 7 lat chudych. Więc i Sanację Polską, całe 
7 lat za swoje grzechy cierpieć musi. Zatem należy 
się jeszcze cały rok asekurować, a dopiero potem je- 
stem już sercem, duszą, no i gardziołkiem moim 
z Wami, kochani Czytelnicy. 

Daj nam Boże w zdrowiu i przy wszystkich 
członikach doczekać tej szczęśliwej chwili. 

Na tę też intencję piję dzisiaj i przepijam całe 
z waszej Redakcji otrzymane honorarjum za te 
szczere słowa. 
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Ceny niebywale niskie, 
lecz za gotówkę, prosimy sprawdzić, gdyź 


to nie obowiązuje do kupna. 


stołowe, gabinety wykwintne, 
kluby skórzane, otomany, tapczany, sztuki poje- 
dyńcze. Meble dla duchowieństwa. 


Piękne sypialnie, 


| 


BAJECZKA 
(na czasie) 


Dała mi złotówkę mama, 

Bym zobaczył panorama. 

Idę ulicą Miodową, — 

A tu wz, ? strażą ogniowa, 

Z sikawkami dąży żwawo 

Tam, gdzie akty z Brzeską 
sprawą. 

Przystanąłem chwilkę małą, 

No i pytam: „Co się stało?" 

— „A to sąd się z wstydu pali", 

Tak ludziska mi gadali. 

Obejrzałem widowisko, 

Bo to było bardzo blisko. 

Zaś złotówkę oszczędziłem, — 

Cukierków sobie kupiłem. 


ŻÓŁTA MUCHA 


SZWEDZKA KUKUŁKA. 


Polskiej pliszce do 
śniazdeczka 

Zniosła jajko kukułeczika; 

I wylęgła się ptaszyna, 

W monoplu kraj nasz trzyma. 


Owady jej pliszki znoszą 

Choć są głodne i jeść proszą! 

Niema rady z takim smokiem!.. 

„Biednaś pliszko z tym 
żarłokiem!” 


Nasz monopol zapałczany 

Za grzechy jest nam zesłany, 
Podobny do tej kukułki... 
Broń nas Panie od tej spółki! 
Bo to otchłań, bez dna beczka 
Jest ta Szwedzika zapałeczka! 


Z UBIE GŁYCH ŚWIAT 


-NAZAG DZOZIAZY ea 


PENT EE s PEN E E 
Bebesiątka z przejedzenia chorowały na niestrawność... 


SŁYNNY DZIADOSZ 


pana Świtalskiego 


MAŁY FILOZOF. 


— Dlaczego beczysz? 

— Bo ojciec chce mnie wybićl 
— A za co cię ojciec będzie bił?_ 
—— Zato, że beczę. 


| List małego Tadzia 


Kochany dziatku! 


Świenta były wienc ó nas w do- 
mu był charmider i dlatego nie mo- 
głem pisać. Tatóś z mamósiom sie 
kłucili, co na hoince powiesić. Tatóś 
hciał powiesić weksle i wezwania po 
datkowe, a Mamósia te óstawe roz- 
wodowom i piekło kobiet jakiegoś 
boja, co to podobno jest starym ka- 
walerem. Zrobiła się hryja, asz sie 
na mnie skrópiło i hcom kupić no- 
wom dyscypilne. Znół nasza słurzon- 
ca Marysia powiedziała, że jusz słu- 
rzyć dalej nie bendzie, bo jej naże- 
czony, co jest woźnym u monarhi- 
stów, pewno niedługo, jak krul ben- 
dzie, chrabiom zostanie, wienc ona 
frajlino zostanie. To  Mamósia jej 
powiedziała, rzeby poszła na zbitom 
tłasz, czego i kohanemu dziatkow! 
rzyczy na ten Nowy-Rok, co to, jak 
tatóś muwi, bendzie jeszcze gorszy. 

Kochający wnók 
„Tadzio. 


PRZED WYROKIEM „BRZESKIM* 


Sprytnemu fotografowi udało się uwiecznić mo 
ment, w którym p. wice prokuratoryRauze odmawia 
nast. modlitwę błagalną: e a 

„Do Ciebie, Boziu, rączki podnoszę,‘bardzo o wy- 
rok surowy proszę, i proszę także, by, wrazie czego, 
nie było wszystko winą Rauzego!”... 


WYMIANA KORESPONDENCJI. 

List pierwszy: 

— ',„-. Bardzo nam przykro, że pan cofnął obstalunek. 
Czyżby pan miał co do zarzucenia naszym dotychczasowym 
dostawom? Prosimy o podanie przyczyny, by ją usunąć”... 

List drugi: — 

„Zachęcony treścią listu WPanów donoszę, że obstalun- 
ku zrzekłem się wobec braku gotówki. Jeżeli WPanowie mo- 
gą, jak obiecują, temu zaradzić, proszę o nadesłanie zamówio- 
nego towaru"... 

PODARUNKI NOWOROCZNE „ŻÓŁTEJ MUCHY", 

Świeżo-awansowanemu generałowi Wieniawie: — Gmach 
Sejmu, celem urządzenia w nim Baru first classe, żeby nie fa- 
tygować pana generała uciążliwą i zabierającą niepotrzebnie 
czas jazdą do oddalonej „Oazy*, 

B. Ministrowi Matuszewskiemu: — Więcej szczęścia u ko- 
biet i nowy dysk na własność. 

Sławkowi: — Monarchy lub, do celów osobistych, kró- 
lewnę z bajki, 

Kandydatom na posła: — Obcięcie języka o 15%. 


Marsz. Świtalskiemu; — Jeszcze tylko paru Dziadoszów 
dodatkowo. 

B. Min. Carowi: — Marsz. Trąmpczyńskiego i sędz. Mo- 
gielnickiego, ~- c 

Kostkowi-Biernackiemu: — Pana Twardowskiego, celem 


rozprawienia się z jego „Djabłem Zwycięscą”. 

Senat, Borachowi z Ameryki: — Wszystkie 
na Księżycu i t. p. 

Mussoliniemu: — Hitlera, a Hitlerowi — Mussoliniego, zaś 
obydwu razem, po przyszłej wojnie światowej, bezpłatny wi- 
dok na polskie Pomorze, Śląsk, Gdańsk i Prusy Wschodnie, 

Lidze Narodów: — Upieczonego Chińczyka. 

Hooverowi: — Kwiat od panny Laval. 

Bezrobotnym: — Album nieczynnych fabryk, z przedmo- 
wą min. przemysłu i handlu. 

Urzędnikom: — Menu z „Adrji* lub „Oazy“. 

Podatnikom: — Bezpłatny bilet wolnej jazdy w zaświaty. 

Czytelnikom „Żółtej Muchy“: Kwit na roczną przed- 
płatę po otrzymaniu 8 złotych, 


posiadłości 


Prawdziwy przyjaciel „Żółtej Muchy“ nie zalega z przed- 
płatą, 


ŻÓŁTA MUCHA 5 


POCIESZENIE 

Choć dziś ciężki czas, lecz zabawię was. Więc 
chmurzcie waszą brew, niech w was bujniej zagra krew, mych 
słuchajcie śpiew. 

Kto dziś pieniądz ma, wielką rolę gra; gdyś bez forsy 
zaś, apetyty zgaś, Nasz magistrat cóż?  Zbankrutował już. 
Więc urzędnik tam poznał nędzy kram. Dziś szczęśliwy lud, 
bo ma tani but i przetani wikt. Lecz któż kupi? Nikt! 

Bieda, że aż strach, więc w teatrach — krach; 
aktor w biedzie trwa, brzuch mu marsza gra. Jak tak będzie 
trwać, zczeźnie miła brać, bo ich zbożny trud zdusi srogi 
głód. Biedny wieśniak nasz ma dziś smutną twarz. Wie 
wszak cały Świat: podatek go zjadł. A z zastoju hec zgasł 
w fabrykach piec, więc robociarz też głodny jest, jak zwierzl... 
; A Mariani. 

DOSŁOWNA INTERPRETACJA. 

— Ja z moim mężem już dłużej wytrzymać nie mogę. Po- 
zwala sobie na wszystko, a mnie traktuje niemożliwie. 

— Na to mogę ci tylko poradzić, szukać ukojenia w Piś- 
mie Świętem, które powiada: zbieraj nawet głownie na swej 
umęczonej głowie.... i 

— O tem nie wiedziałam... Używałam już garnków, fa- 
jerek, a nawet pogrzebacza.. Poprobuję teraz, jak radzisz, 
polan i żarzących węgli... 


Zagadka Noworoczna 


roz- 


Za najtrafniejszą odpowiedź przeznaczamy trzy 
nagrody: 1) ZŁ 100 (sto) 2) Pamiątkowy album (war- 
tość zł. 50) 3) Roczna prenumerata „Żółtej Muchy“. 

Rozwiązania nadsyłać należy do Redakcji do 
dnia 15 stycznia b. r. 


z 


PRACOWNIA KRAWIECKO-KUSN'ERSKA 
BR. UNKIEWICZ 
HOŻA Nr. 54 


własnych .i powierzonych ma- 
krój pierwszorzędny Ceny kon- 
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ŻÓŁTA MUCHA 


Sprawozdanie Noworoczne 
(a la P. A. T. iczna) 


Dnia 31 grudnia odbyła się w po- 
dziemiach skwerku przy ulicy Zyś- 
muntowskiej podniosła uroczystość o 
urządzonego 


otwarcia nowocześnie 


Salonu  Toeletowego, ofiarowaneśo 


magistratowi naszego miasta przez 
naszego rodaka, Rafała 
Szereszowskiego, znanego działacza, 


finansisty i filantropa żydowskiego. 


wielkiego 


Dzięki uprzejmości Komitetu Ho- 
norowego Otwarcia, mamy możność 
podzielić się z naszymi Czytelnikami 
wrażeniami z tej podniosłej uroczy 
stości. 

Już od wczesnego ranka tłumy pu- 
bliczności zalegały zwartą masą plac 
i pobliskie ulice, Sam skwerek oia- 
czała zbita gromada fotografów i o 
peratorów filmowych. 


O godzinie 10 wśród radosnych o- 
krzyków rozentuzjazmowanej pu- 
bliczności, zajechał samochodem 
przed główne wejście „DLA PANÓW: 
pan prezydent miasta wraz z najbliż- 
szą świtą. Jednocześnie prawie, z 
drugiej strony („DLA KOBIET") uka- 
zał się, wilany owacyjnie, powóz pa- 
ni prezydentowej miasta. Orkiestra 
odegrała tusz, warta honorowa czy- 
miejskich sprezentowała 
szczotki, Na schody wstąpił szef biu- 
ra Zdrowotności i w krótkich słowach 
powitał Gościa. Poczem wśród nie- 
milknących oklasków, pan prezydent 
przeciął wstęgę i wszedł do podziemi. 


ścicieli 


'Tu powitał $o szczerem przemówie 
niem Naczelny Inżynier Wydziału 
Asenizacyjnego, podkreślając olbrzy- 
mią rolę, jaką w życiu ludzkości od- 
śrywają ubikacje tego rodzaju, oraz 
wykazał na podstawie danych staty- 
stycznych rozwój takowych i ich 
wpływ na kulturę i cywilizację. Prze- 
mówienie swe zakończył p. inżynier 
okrzykiem na cześć fundatora i jego 


małżonki, poczem odczytano tekst 


depeszy do główneśo protektora ru- 
chu  asenizacyjno-wyśódkowego, p. 
gen. Składkowskiego. 


O godz. 11, po uroczystem wrę- 
czeniu bukietu kwiatów i symbolicz- 
nej rolki papieru hyśjenicznego przez 
dyżurną funkcjonarjuszkę Toalet, pan 
prezydent wraz ze swą świtą zajął 
przygotowane i ustrojone na ten cel 
kwiatami—przegródki Nr. 1—5. Przed- 
stawiciele prasy otrzymali na ten sam 
cel przegródki od Nr. 6 — do 24. Po- 
zostałe numery zajęli delegaci po- 
Po symbo- 
licznem spuszczeniu wody. (Na tę uro- 
czystość: kolońskiej) i po tradycyjnem 
wydrapaniu podpisów i odpowiednich 
„złotych myśli” na ścianach ubikacyj, 
pan prezydent miasta pozwolił się 
slotgrafować w 6-ciu pozach (za 1 zł. 
50 gr.), poczem wśród radosnych o- 
krzyków opuścił nową placówkę hy- 
śjeny. 


szczególnych związków. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


„Den“: — Propozycję akceptuje- 
my. Z nadesłanych utworów tylko 
dwa zaakceptowano do druku; — 


reszta — zrana. 

Nr. 99: — Łódź: — Skorzystamy 
z prac Pańskich, o ile nasz art. mal. 
i kierownik literacki je zaaprobują. W 


nadesłanym rysunku — żaby stanow 
czo się nie udały; a może są to kró- 
liki? Sama myśl — dobra. Roboty 


piórkowe muszą być wyraźniejsze, — 
nie za nikłe. 

P. Fr. Gudaniec — Malinowo: — 
Do końca 1932 r. należy się jeszcze 
5 zł 50 gr. Kolędy wysyłamy. Prem 
ję dla całorocznych prenumeratorów 
wyślemy w drugiej połowie stycznia. 
Za podane adresy serdecznie dzięku- 
jemy, — wszędzie przesłaliśmy już 
numery okazowe. 


PRZYSŁOWIA 
Z KOMENTARZAMI 


„Gdzie kucharek sześć, 

Tam niema co jeść", 

Kto skarb państwa dziś ogląda, 
Taka myśl mu świta w głowie, 
Że dlatego skarb jest pusty, 
Bo sa liczni ministrowie. 


IL — 

„Syty głodnemu nigdy nie wie- 
rzy”, 

Takie się zdanie powszechnie 
szerzy, 

Gdy bebki, państwa obsiadłszy 
śrzędy 


I różne dobrze płatne urzędy, 
Ludziom, co głód im po kisz- 
kach hasa 
Mówią: „Wytrwajcie, ścisnąw- 
szy pasa 
III. 
„Polski most, riemiecki post, 
Cygańskie nabożeństwo, 
Wszystko to błazeństwo”. 
A ja, te czytając staropolskie 
sądy, 
Dodam, że podobne mamy dzi- 
siaj prądy. 
IV. 
„Mądrej głowie dość po sło- 
wie”, 
Wiec dlatego tym z Sanacji 
Ciągle prawią moc oracji". 


Teo-Re. 


Co się działo na drugiej stronie 
„DLA KOBIET", niestety nie wie 
my, gdyż nasz korespondent nie mógł 
się tam w żaden sposób dostać. To 
samo zresztą spotkało wielu innych 
mężczyzn, a także Marję Rodziewi- 
czównę. Jedynym panem, który się 


na stronę „DLA KOBIET" dostał, był 
p. Boy-Żeleński, który, jak się od 
żony naszego korespondenta dowia- 
dujemy, wygłosił odczyt o „Dziecio- 
boystwie" oraz udzielił kilku porad 
i dokonał na poczekaniu parę ope- 
racyjek. 


W odległych czasach 
(bajka) 

Potentant pewien w dawnych czasach, choć sypiał w pu- 
chach i atiasach, zmuszony —. ruszył w podróż długą, ba aż 
na życia stronę drugą. Powiedzmy prościej, zmaił biedota, 
jak umrze potentant, hołota i, jak bywało w czasie owym, 
przed sędzią stanął on su1owym. 

Zaraz pytannie; skąd pochodzi, kim w życiu był i kto 
go rodzi? 

„Najczystszą prawdę powiem, panie, zrodzonym jest 
w Fajdanistanie, a byłem w życiu wojewcdą i miałem żonę 


piękną, młodą, ale że zdrowie miałem słabe, więc zdałem 
wszystko na mą babę". 
I krzyknął sędzia w uniesieniu: — „Niech odpoczywa 


w rajskim cieniu!“ 

„Co, krzyknął drugi oburzony, przecież on żył rozumem 
żony, więc za cóż pójdzie on do nieba? Żeby tam być, 
sługi trzeba!“ 


za- 


„O, ma zasługi i to wiele, bo w życiu mądry był jak... 
ciele i mógł narobić dużo złego, a jednak nie uczynił tego. 
Więc niechaj w raju idzie wrota, gdzie wieczna szczęścia 
czara złota!“ 
A Mariani. 


Najstarszy Polski Dziennik Socjalistyczny 
„NAPRZÓD: 
Organ P, P. S, 
Wychodzi od roku 1882 w Krakowie. 
Prenumerata miesięczna wynosi w kraju zł. 5.50 
zagranicą zł. 9. . 
Konto P. K. O. Kraków 400.670 
Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Dunajewskiego 15 
Telefon Redakcji nr. 103-96, Administracji Nr. 103-10. 
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NASZE PREMJE 


na pierwszy kwartał 1932 roku. 
Zachęceni powodzeniem naszej premji książkowej z ubie- 
ogłaszamy na pierwszy kwartał 1932 roku dla 
książ- 


głeśo roku, — 
wszystkich naszych Czytelników 
kowe: 

I W cenie 50 groszy: 

1. „Odpływ'*, Stevensona (str. 164, cena 1.90). 


następujące premje 


2. „Ksiądz Piotr", K. Tetmajera (str. 160, cena 1.45). 
II. W cenie i złetych: 
3. „Martwy krzyk” S. S. van Dincgo (str. 266, cena 


2.90). 

4. „Złote Węże”, S. Wiliamsa (str. 280, cena 2.90). 

III. W cenie zł, 1 gr. 50: 

5. „Kwarcowe oko", M. K. Webstera (str. 245 cena zł, 5). 

6. „Dziedzictwo Krwi", Zuccoli (str. 292, 

Każdy z Czytelników naszych może wybrać z podane- 
go wykazu 1 — 6 książek, przesłać do Redakcji, Warszawa. 
Wspólna 6 lub do P. K. O. na Nr. 17440 „Swast'”, najpóźniej 
dnia 20 stycznia 1932 roku, przypadającą za wybrane książki 
sumę, wraz z gr. 35 na koszty przesyłki jednej, gr. 50 — dwuch, 
gr. 65 — po śr. 10 dodatkowo za każdą 
następną książkę, przyczem wystarczy 
pocztowego lub przekazu na P. K. O., przeznaczonego dla od- 
biorcy, podać, wraz z nazwiskiem i adresem, numer wybranych 
podanej 


Luciano 


trzech książek i 
ra odcirku przekazu 


książek, według wyżej numeracji. 


Radzimy wszystkim [bez wyjątku /Czytelnikom „Żół:ei 
Muchy” skorzystać z tej wyjątkowej okazji otrzymania za 
bezcen b. ciekawych książek. REDAKCJA. 

N ZROZUMIAŁ. 

astępny numer — Oh! jakaż ta śmierć straszna, 

p. t. bezlitosna, ileż ofiar zabiera... 
„DO GORI amie — Przepraszam, Pani zapewne czy 


tała przed chwilą „Kurjer Warszaw- 


będzie senacją dnia’ ķi", 


RE O T R: D EY TR ETS e E PARAE ES a REE TE A ONO RE CREE AGT E TREE SOSEA A EZ PELE, 
Tygodnik satyryczno-humorystyczny „ŻÓŁTA MUCHA“ - „Tse-Tse'* na czwarty rok (1932 r.) 


wydawnictwa ogłasza nestępujące PREMJE: 


Każdemu, kto do 10 stycznia 1932 roku na P. K. O. Nr. 17440 „Swast', lub bezpośrednio do 
Administracji, Warszawa, ul. Wspólna 6, prześle przedpłatę: 


1) 
pięciu palm" (str. 192 cena zł. 1 gr. 90). 


2) 
tyną' (2 tomy, str. 364, cena zł. 2 gr. 90). 
3) roczną (zł. 8), DOŚLEMY BEZPŁATNIE książkę Zane 


(str. 380, cena zł. 5). 


kwartalną (zł. 2 śr. 50), DOŚLEMY BEZPŁATNIE książkę Ottwella Binnsa p. t. „Wyspa 
półroczną (zł. 4 śr. 50), DOŚLEMY BEZPŁATNIE książkę Hr. der Biggers'a p. t. „Za kur- 


Grćya p. t. „Gwiazdy Zachodu" 


Premje zostaną dosłane do 1-go lutego 1932, względnie mogą być odebrane w Redakcji, Wspól- 
na 6, w godzinach od 10 — 4 p. p., poczynając od 20.1.1932 roku. 
!i! Na życzenie wysyłamy numery okazowe !!! 


FABRYKĘ KAPELUSZY 
FILCOWYCH 


SŁOMKOWYCH I GALANTERYJNYCH 


WACŁAWA SZULCA 


współpracownika firm 
A. BERNARDIN SUCR i FANFANI et STAGI W PARYŻU 


WARSZAWA 
Chmielna 15 Telefon 307-76 


Jeżeli nie Szyller-Szkolnik, to któż 
inny potrafi szczegółowo określić Twój 
charakter, zdolności i przeznaczenie, 
Szyller-Szkolnik jest Redaktorem pisma 
8 „Świt' (Wiedza Tajemna) autorem wie- 
lu prac naukowych. posiada szereg pro- 
tokułów Towarzystw Naukow. Stolicy. 
Jeżeli Ci brak energji. równowagi, je- 
żeli cierpisz moralnie, potrzebujesz do- 
brej rady przyjdź, a poznasz kim jesteś, 
kim być możesz. Dowiesz się, jak żyć, 

+p aby zwycięsko przeciwstawić się losowi, 
Jeżeli wątpisz, nie masz czasu, napisz natychmiast imię, 
rok, miesiąc urodzenia, a otrzymasz określenie ważniejszych 
faktów życia darmo (75 gr. znaczki pocztowe i niniejsze 
ogłoszenie załączyć) 


PSYCHO - GRAFOLOG SZYLLER - SZKOLNIK 
Warszawa, Żórawia Nr. 47 m. 2. 
Przyjęcia esobiste płatne — cały dzień Analiza szczegóło- 


wa — horoskop — odpowiedzi słynnego medjum Evigny-Rara 
zł. 3 


ul. 
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PIOTR SMALEC 


Zegary i zegarki, kieszonkowe i naręczne. 


WARSZAWA, 
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8 ŻÓŁTA MUCHA 


C 


NOWA ARYSTOKRACJA 
Żono, pójdziemy do kina? 
) 7 — A co grają? 
Borach owego księżyca — Dziką orchideę! 
— To nie dla nas, poślemy na ten 
film naszego ogrodnika. 


POD ZŁYM ADRESEM 


— Krawcowa przesłała memu mę- 
żowł list donoszący, że, ponieważ nie 
płacę rachunków, więcej mi nie bę- 
dzie robić sukien. 

— A co twój mąż na to? 

— Przesłał jej pismo dziękczynne. 


MĘŻULEK 


Żona: — Teraz mi dokuczasz, ale 


Serenada niemiecka przy świetle 


zobaczysz, jak umrę, chętnie wyko- 
pałbyś mnie żywą z grobu. 


Mąż: — Darujesz, ale ja wogóle 
kopać nie umiem. 
RÓŻNICA 
Stachu! co słyszę?! Ty się że- 
nisz? 


— Nie gadaj głupstw. Ja się do- 
piero wczoraj zaręczyłem. 
MŁODA MAŁŻONKA 
— To skandal, jak twój krawiec 
źle przyszywa guziki! Już trzy razy 
przyszywałem jeden i ten sam guzik 
i znów, widzę, jest oberwanył!,, 
NIEBEZPIECZNY ARGUMENT 
— Tak, mój chłopcze, dzieci sied- 
mioletnie chodzą zawsze spać o siód- 
mej, ośmioletnie — o ósmej... 
To mamusia nie chodzi już wca- 
le spać, zapytuje rozgarnięty Jasio? 
URODZINY 


Hosendufta zapytuje Sędzia: — Kie- 
dy się pan rodził? 

A na to Hosenduft: — Na co to 
panu sędziemu, przecież i tak pre- 
zentu nie otrzymam, a to, co mi pan 
sędzia może dać, wolę nie przyjmo: 
wać, 


Prosimy o uregulowanie prenumeraty za pierwszy kwarta! b. r. Administracia. 


DO GÓRY NOGAM! 


Warunki prenumeraty (wraz z przesyłką) miesięcznie zł 1.00 — kwartalnie 2.50 — półrocznie zł. 4.50 
rocznie zł. 8.00.Zagranicą 100”/, drożej. Konto w P. K. O. Nr. 17.440. „Śwast”. 


NASTEP 


Ceny ogłoszeń: Cała kolumna (2 szraltowa) — 300 zł */, kl. — 150 zł. 4, — 75 zł, 1/— 40 zł. Marg. 50 zł. 
Adres Redakcji i Administracji. (czynnej od 10 — 16 pp.) Warszawa, Wspólna 6. Tel. 9.25-16. 
Oddział Redakcyjny: Poznań, Ogrodowa 5 m. 18. Godz. red. soboty od 17 do 18. 


Wydawca: Tow. Wyd. „SWAST” Sp. z o. o. 


Redaktor odpowiedzialny: Franciszek Gawroński. 


Przesyłka pocztowa opłacona ryczałtem. SWEA Druk Zakł. Dr% W- arniaká, Warszawa, Ordynacka 3 


